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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  2 4 . Sierpnia. — Dw ór królewski przywdziewa dzis zalobę na 

dni trzy za zm arłą księżną Augustę Amalię Nassau-Usingen.
JKMość książę Albrecht wrócił z prowincyi reńskiej.
Dotychczasowy assessor sądu ziemsko-miejskiego Beschorner w Grodzi­

sku został mianowany kommissarzem sprawiedliwości w Międzychodzie od 
1. Października r. b. z wyznaczeniem rau tamże zamieszkania.

B e r l i n ,  d. 2 2 . Sierpnia. — Akcyonaryusze żelaznych kolei w ojują 
dalej, aby tylko nie płacić pieniędzy podług zobowiązania. Umieli dawniej 
rozdrapyw ać akcye, kiedy chodziło o zyski bez pracy i ryzykow ania, a te­
raz choć ich nawet żadne straty  nie czekają, a |e , że ich nadzieja zysków 
om inęła, knują tylko giełdow e spiski. W ydaw szy manifesta przeciw dj'- 
rekcyom nowych kolei, uchwalili teraz petyczyą do rządu z wnioskami, 1) 
żeby nie w ydaw ał przez pewien przeciąg czasu koncessyi na nowe koleje, 
2) zeby tym  dyrekcynm co nie ściągnęły nad 20§  od akcyi zakazał dalszego 
.ściągania, 3) zeby kazał zwołać walne zgromadzenia wszystkicli akcyonary- 
uszow , któreby pod przewodnictwem królewskiego komissarza zadecydo­
w ały co począć należy. Dalsze składanie opłat na akcye prawie ustało:
l i T n / / 3 ,k ° lci kasselsko-lipsztadzkiej zamiast 5 5 0 ,0 0 0  tal. ściągnęła tylko 
4 0 ,0 0 0  talarów. 6 x J

M ówią, ze praw a z dnia 9. Listopada 1 8 4 3 . i z 2 4 . Maja 1 8 4 4 . ty ­
czące się żelaznych kolei mają podpaść zupełnej zmianie. Czy  to j ednak 
naprawi popsute stosunki, trudno wiedzieć. Bank znajduje wiele akcyo- 
naryuszy, a tutejszy dom handlowy Schiklerów miał sam podpisać 3 mili­
ony talarów. Mówi ą ,  że ju ż  3 razy tyle pieniędzy podpisano jak ich ma 
być przyjętych i dla tego nastąpią redukcye. Ile w tein wszystkiem praw dy 
trudno w y k ry ć , bo urzędnicy bankowi mają obowiązek milczenia. To je ­
dnak widzimy, że papiery spadają i na giełdzie nie masz ruchu.

Gazeta wrocławska donosi: dotychczasowy regens seminarium ducho­
wnego w Poznaniu, professor Dr. Pohl został mianowany ord. professorem 
we fakultecie katolicko-teologicznym w W rocław iu, który się z 5 zwyczaj­
nych i jednego nadzw. professora składa.

L a u e n b u g  w Sierpniu. — Przed niedawnym czasem mieszkający 
w  naszej okolicy pan W ild e , dziedzic wsi Scholochow, żądał od ducho­
wnego aby mu ochrzcił syna na imiona Hermann, Jedność, Wolność. Du­
chowny z początku niechciał nadać imiom tych dziecięciu, ale kiedy ojciec 
się uparł przy sw oim , ochrzcił mu syna na imie Hermanna, Jedności, W ol­
ności. K onsystorz jednak w  Szczecinie nie pochwalił w ten sposób odby­
tego chrztu i zganił to duchownemu. Jest to ten sam pan W ilde, o któ­
rym  wspomnieliśmy w  gazecie naszej numerze 1 7 3  w artykule z Pomorza 
słupskiego, iż miał nieprzyjemne spotkanie na zgromadzeniu towarzystwa 
ekonomicznego z dwoma szlachcicami pom orskiem i, z powodu swych zasad 
liberalnych objawionych w  piśmie powiatowem lauenburskićin o przyimku 
a , , f  i in .

W a r s z a w ;

WIADOMOŚCI ZAfiRANICZNE.
P o l s k a .

p  ' Sierpnia. — Książe P a s k i e w i c z  spodziewany tu
z powro ein z etersburga W edług wiadomości o jego wyjeździć z Peter­
sburga, mog y  juz dawno stanąć w W arszawie. Sądzą dla tego, iż w  sku­
tek nowego ukazu cesarskiego, ogłaszającego gubernie w ileńską, kowieńską 
i grodzieńską w stanie w ojny, podobnie jak  w  Lutym r. b. królestwo Pol­
sk ie , W o ły ń , Podole, władza przeszła na księcia namiestnika nad częścia­
mi rzeczonemi L itw y, które sam urządza według miejscowej potrzeby. Do 
tego należy przedewszystkiem zupełne rozbrojenie owych gubernii, zapro­

wadzenie sądu w ojennego, dla odsądzenia sprowadzonych w inowajców i 
przedkładania w yroków  księciu namiestnikowi do potwierdzenia. Po po­
tw ierdzeniu, zostanie w yrok wykonanym. Tak stracono Potockiego, Ko­
ciszewskiego i Żarskiego, tak ułaskawiono Rupprechta i jego spólników do­
ży wotniem skazaniem ich do ciężkich robót w kopalniach U ralu, w ten spo­
sób ułaskawiono proboszcza Ściegiennego, jego braci i spólników, konfisku­
jąc im m ajątek, i skazując ich na całe życie do [ciężkich robót w  kopal­
niach, w ten sposób postąpiono w najnowszym czasie zTolinskira i Bębnow- 
skira. Co się tyczy konfiskaty m ajątku, przypominam sobie, że zagra­
nicą nie mają dostatecznego wyobrażenia o je j rozległości. Potępiony w y­
rokiem nietylko traci cala własność, ale i wszyscy wierzyciele utracają swe 
prawa względem pożyczek. Przeciwnie dłużnicy muszą fiskusowi zapłacić 
wszystkie długi należące do potępionego. — Najsmutniej to się okazało 
w sprawie kupca Lityńskiego, który także za napaść na Siedlce został ska­
zany na Sybir. W szyscy wierzyciele potracili pieniądze swe jem u w ypo­
życzone, bo wszystko fiskus zabrał.

Z n a d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  dnia 16 . Sierpnia. -  Pogłoska się tu  
upowszechnia, że K r a k ó w  niezadługo przyłączonym  zostanie do jednego 
państw a niemieckiego i w ierzą temu tem bardziej, iż pod względem strate­
gicznym dopomogłoby to wcielenie Niemcom. Druga pogłoska w  styczności 
z pierwszą zostająca, je s t względem Ilolsztein-Szlezw iku; jeżeli mocarstwa 
niemieckie skłonią się ze względu na te księstwa do zdania rossyjskiego, 
natenczas otrzym ają Kraków.

F  r a n c  y  a.
ł  a r y z ,  18 . Sierpnia. Od floty ewolucyjnej pod księciem Joinville 

przybyła korweta z depeszami i chorerai do Toulonu. Flota znajdowała 
się w  Syrakuzie dnia 6. S ierpnia, a d n .1 0 . w M essynie, dnia 15 . Sierpnia 
miała zamiar stanąć pod Neapolem.

D e m o c r a t i c  p a c i f i q u e  doniosła przed kilku miesiącami, iż Vidocq 
były szef brygady bezpieczeństwa (p o licy i) w P aryżu , w  skutek niezmier­
nego używ ania mocnych napojów  um arł w  nędznym stanie. W iadom ość ta 
r ' Vi d o c q  czując się obrażonym , zaskarżył naczelnego 
-  ‘- a  dziennika Democratic pacifique przed sąd policyi poprawczej Se- 

any. V i d o c q  p rzybył dnia 14. w  tow arzystw ie pana Landrin w  celu 
P paicia swej skafgi. T rybunał skazał Democratie na karę pieniężną 5 0  
iranków  i Ila koszta.

W  B r e s t  spuszczą z warsztatu okręt lin iow y  »le T age« na morze 
to iego  b u d o w ę  rozpoczęto przed 2 2  laty.

W iadom ości w zg^dem  tegorocznych zbiorów  wina brzmią jak  naipo-

“f o 'i; fr, obT rok" “ ”• b?‘° - ‘z - żL,
p  °, ’ l11*30 ceny  zboża są nieco wysokie.

a r y z ,  19 . Sierpnia. — Na dzisiejszem posiedzeniu odbyw ały sie dal- sze i* i ip 'i  w t  • ,  .  ,  j  j  x
■ o 1-  ̂ »* czasie wczorajszych w yborow  na prezesów i sekretarzy dzie­

więciu biór izby deputowanych , pokazała się niewątpliwa przewaga stron- 
n ,ctwu konserw atyw nego, bo ani jednego kandydata z opozycyi nieobrano

Sąd parów  uznał się kompetentnym w  sprawie H e n r y  i rozporządził 
dalsze śledztwo.

Gazety odw ołują wiadomość we wszystkich umieszczoną o przeniesieniu 
Jozefa H enry  z Conciergerie do więzienia Luxem bourg.

P r  e s s e  chwali krótkość mowy od tronu  i w yrazy  szczęśliwie dobrane,
. ez iż zdała tylko i ubocznie wspomina o nierozsądnym  zamachu. M i- 

msterium nie potrzebuje się teraz po w yborach odwoływać do uczuć, aby 
wesprzeć sw ą politykę. Gabinet ten stoi już  przez lat sześć u steru  i ma 
dągle większość za sobą. C o m m e r c e  dopatruje w  zamilczeniu o wielu 
rzeczach w mowie od tronu zamiar zniszczenia nadziei, które m owa Guizota 
p rzy  wyborach w Lisieux o reformach wywołała. Mowa ta  rozwodzi się 
nad zupełnem i punktualnem wykonywaniem  przepisów  instytucyi francu­
skich i nad spokojnem rozwijaniem się pomyślności i wielkości kraju. —



808
W  L l s i e u x  rozp raw ia ł m inister daleko w ięce j, aniżeli o u trzym an iu  ty lko 
do tychczasow ych stosunków , a te raz  zapom ina i odkłada na bok w szelki p o ­
stęp  i ulepszenia społeczne i ty lko  chw yta  się rozw o ju  m aterialnego. C o n -  
s t i t u t i o n n e l  o św iadcza , że m ow a od tronu nie ma żadnego politycznego 
znaczenia. S p ra w y  zew nętrzne  i w ew nętrzne odłożone są  do samego p o ­
siedzenia , i nie po trzeba  na to żadnego kom entarza.

D z i e n n i k  s p o r ó w  jeszcze się raz rozw odzi nad odpow iedzią gazety 
T i m e s ,  na jego  a rty k u ł o zainęściu k ró low ej Izabelli hiszpańskiej. Ż a łu je , 
że w  tak  delikatnej rzeczy sp raw y  się toczą po gazetach , ale ich wcale sam nie 
w y w o ła ł , ty lko  gaz. T im es, k tó rej należało odpow iedzieć. P rzy zn ą jc  także 
z  całą delikatnością, iż lorda C larendona pom ów ił o ten  a r ty k u ł, p rz y  całej 
jeg o  niew inności w  tej m ierze lubo odm ów ić nie m ożna w p ły w u  m inister­
s tw u  angielskiemu na T im es. T i m e s  m ó w i: źe niezaw isłość w y b o ru  k ró ­
low ej Izabelli, je s t to  n iezaw isłość samej H iszpanii. D z i e n n i k  s p o r ó w  
podziela także to  zdanie w  całej obszerności, w  następstw ach  i w ykładaniu  
tego znaczenia. Ż ąda  aby  każdy  tej zasadzie się po d d a ł, ja k  się sam pod- 
daje. A  jeżeli chodzi o ostateczne ośw iadczenie się w  tej m ie rze , pow iada, 
iż  jeże li A nglia bezw arunkow o i zupełnie uznaje niepodległość w y b o ru  k ró ­
low ej Izabelli, toz sam o go tow a uczynić i F rancya. G dyby  przestrzegano 
daw niej tej n iezaw isłośc i, n ieby łóby  dzisiaj rzeczą p o trzeb n ą  rozp ierać  się 
nad  nią. Ż ału je  w reszc ie , ze dyskussyę  w yw ołano  w  tak  delikatnej m ateryi. 
Z achodzi ty lko  nakoniec p y ta n ie , czyli A nglia tak samo chce działać w  tej 
m ierze , ja k  F ran cy a?  — P odobno książę Joinville p op łyn ie  z flotą ew olu ­
cy jn ą  na w ielki ocean , dla czynienia ob ro tó w  na w iększe rozm iary , a w  P a­
ździe rn iku  w róci do B rest.

N a t i o n a l  zamieścił list p ry w a tn y  o spraw ach  w  O tahciti: K ieska, k tó ­
rej doznało nasze w ojsko podczas w y lądow an ia  na w y sp ę  W u a h in e , daleko 
w iększa je s t ,  aniżeli s ą d z o n o , a fakta daleko są  sm utn ie jsze , k tó re  nastą­
p iły  po klęsce. M am y jednego  oficera i 2 5  najlepszych  m ajtków  w  z a b i­
ty c h , a rannych  5 5 ,  k tó ry ch  nie m ożna by ło  zabrać w szystk ich  na pokład. 
R zeczą je s t  p e w n ą , źe angielscy oficerow ie i podoficerow ie dow odzili w y ­
sp ia rzam i, i źe napadnię to  na naszych  żo łn ie rzy , k iedy się wcale tego nie- 
spodziew ali. G ubernato r B ru a t chciał pow etow ać tę  klęskę i w ysłać now ą 
w y p raw ę . Cóż się potem  s ta ło ?  A ngielscy  agenci okazali in s trukcye od 
adm irała S ey m o u rs , iż m ają się opierać w szelkim  przedsięw zięciom  F ran cu ­
zów . A genci ci w dali się w  u k ład y  z gubernato rem  B ruat i przypom nieli 
m u , źe i rząd  Francuzki zap arł się^D upetit T houarsa . N akonieć sk ło n ił się 
pan  B ru a t do zachow ania się spokojnie. G dy  dow ódzca fregaty  » U ran ie«
czynił p rzeciw  tem u postępow an iu  p rzed staw ien ia , pan  B ru a t odebrał mu 
dow ództw o  fregaty  i oddat je  sw em u  adju tantow i.

C zytam y w  S u d  d e  M a r s e i l l e :  P rz y ję c ie , jak iego  doznał w  S tam ­
bule  M ehm ed Ali je s t bardzo zadziw iające; M ehm ed Ali na kolana p ad ł p rzed  
m łodym  su łtan em , a ten podn ió s ł go natychm iast i rz ek ł d o ń : »Nie padaj 
przedem ną na k o lan a , ale bądź moim ojcem i doradcą w  trudnej sztuce 
rządzenia.« O badw aj siedząc na dyw an ie  d ługo rozpraw iali z so b ą , ale 
p rzedm io t ich rozm ow y  d ługo  jeszcze będzie nam  nieznanym . Z daje się, 
źe w  sku tek  teg o , R yza  basza zosta ł m ianow any m inistrem . Basza E g ip tu  
p o zn a ł ta len ta  R y z y  i w id z ia ł, jak ie  korzyści T u rc y a  o s ięg n ąć  może z p o ­
łączenia dw óch ludzi tak  pełnych  talen tu , ja k  w ielki R eszyd  i R y z a , k tó ry  
p o tra fił po lepszyć finanse i w ystaw ić  arm ię w yćw iczoną z 1 5 0 ,0 0 0  ludzi. 
Z daje s ię , że ci dw aj w ielcy  urzędn icy , zapom ną o sw ych  daw nych  nie- 
chęciach i razem  postępow ać będą. Sarim  Effendi, k tó ry  R yza  baszy m u­
siał u stąp ić  sw ego m iejsca , p ie rw szy  oddał m u w izy tę  z pow inszow aniem .

A  u  s  t  r  y  a.
W i e d e ń ,  2 0 . S ierpn ia . — D zienniki nasze dzisiejsze zaw iera ją  og ło ­

szen ie , k tó re  podał do w iadom ości h rab ia  C astig lion i feldm arszałek-porucz- 
n ik  dow odzący  w  K r a k o w i e ,  z p o w odu  rozsianych  fa łszyw ych  pogłosek 
w sku tek  sch w y tan y ch  em issaryuszów  w  G a l i c y  i. W sz y s c y  niem al mie­
szkańcy  za trw o ży li się podobnerai w ieściami. — B y ły  p rezy d en t senatu  
w  K rakow ie S ch indler w róci nakoniec do K rakow a i ma objąć znaczny za­
k res  w  rządzie  tym czasow ym  krakow skim . —  S ta tek  hollendersk i »A m ster- 
dam  i W ie d e ń » znajdu je  się  jeszcze na naszym  kanale i m a dopiero  za p arę  
dni puścić się i  tow aram i tu tejszem i. Z ysk  p rze to  ca ły  utraci z pow odu  
s tra ty  cza su , a jeże li na p rzy sz ło ść  ładunek  nie będzie p rzyg o to w an y m  na­
p rzó d  dla sta tków  p rzy b y w a jący ch  kanałem  L udw ika  z  H ollandyi i czekać 
m a ją , aż się d o p e łn i, H o llendrzy  w strzy m ają  się od h a n d lu , z k tórego  
żadnego nie m ożna odnieść zysku . — W  G r a c  u zab ił kapitan od p iecho ty  
p u łk o w n ik a  księcia T h u rn  i T ax is  w  p o jed y n k u , podobno  z pow odu  kłótn i 
o kobietę.

Z  W ę g i e r ,  dn. 1 5 . S ierpnia. — Ż n iw a ty lko  w y p ad ły  u  nas m ierne, 
go rsze  n iż w  p rzesz łym  roku . W  kom itatach zadunajsk ich  lepszy b y ł u ro ­
dzaj z p o w odu  pom yślnej w iosny , ale i tara nie m ożna m ów ić o obfitości. 
P rzez  tr z y  miesiące p anow ała  tu  susza. — W  przeszłym  ro k u  straciliśm y 
niem al po ło w ę  ow iec w  sku tek  deszczów n ieustannych . — W in o  będzie co 
do jakości w y b o rn e , lubo w ielk iej obfitości jego  nicbędzie. — N ad ko le ją  
z  P rcszburga  do P esz tu  bardzo p iln ie  p racu ją . M ost w iszący  na łańcuchach 
przez D u n aj, p row adzący  z P esz tu  do B udy  ukończą w  3ch  la tach , ju ż  nad
mm pracu ją  la t 6  i będzie kosztow ał p rzesz ło  3  m iliony zł. reńskich . B ę­
dzie d ługi 2 0 0  sążni.

L w ó w ,  4 8 , S ierpnia. — N adzw yczajny pełnom ocny, przćz N aj. Pana 
do G alicyi zesłany kom issarz , J W ,  R u do lf hrabia S t a d i o n ,  w y jechał dnia 
1 5 .  b, m. z stolicy tu tejszej do w schodnich i południow ych  obw odów  Galicyi.

G alicyjskie stany  nie zostaną w  tym  roku  zw o łan e , z naturalnych  p rz y ­
czyn politycznych . T eraz po  żn iw ach  przybędzie  tu  więcej w ojska do p ro - 
w in c y i, a to  z trojakich p rz y c z y n , aby uspokoić dobrze m yślących w łaści­
cieli d ó b r , źle m yślących u trzym ać w  karbach posłuszeństw a a w zburzo­
nych  ch łopów  w  respekcie. O rganizu ją  też źa tid a rm ery ą , a szczególniej 
oko ło  T a r n o w a ,  będzie to  p raw dziw e dobrodziejstw o dla Galicyi. T y m  
ty lko  sposobem  można oczyścić różne cy rk u ły  z niebezpiecznych ludzi i emis- 
sariuszów .

P r a g a ,  dn. 1 5 . Sierpnia. — Z  Cieplic dochodzą w iadom ości, źe tęgo 
ro k u  n iebardzo przyjem ne b y ły  to w arzy stw a  i źe może na długi czas, p o ­
zostaną na pew nym  stopniu podpsucia. Z biera  się tam wiele szlach ty  ze 
Saksonii i P ru s , k tó ra  się n iczem , bo ani naw et m ajątkiem  nieodznacza 
i w łaśnie dla sw ej nicości, nabija sobie g ło w ę , źe je s t czemś w yższem  otł 
drugich  ludzi.

S z w a j c a r y a .
D ziennik  P r z y j a c i e l  k o n s t y  t u c y i  donosi: Radzca rząd o w y  i cen-, 

tra ln y  d y rek to r policyi W eb er od w ielu  lat rep rezen tu jący  złe princip ium  
rz ą d u , z łozy ł w czoraj dow od  sw ego w ykształcenia i postępow ania z godno­
ścią p rzy zw o itą  na w ysokiego u rzęd n ik a , słow em  dow ód sw ego całkow ite­
go usposob ien ia , gdyz  naczelnik ten policyi w śród dnia po trzeciej godzinie 
z po łudnia  na środku  now ej ulicy napad ł prezydenta rad y  konsty tucy jnej 
i sądu  najw yższego  F unka  i tak  go z b ił , źe upad ł na ziemię bez zm ysłów . 
Poniew aż ju ż  sp raw a w ytoczona i śledztw o się niedługo rozpocznie, przeto  
dalej w  tę  rzecz niew chodzim y.

N i e m c y .
A i t o n a ,  dn. S ierpnia. -  Po  w ycofnięciu się członków , a tern samem 

i ro zw iązan iu  sejm u ho lsz tyńsk iego , k ró l postanow ił zw ołać zastępców  de­
pu tow anych  a n aw et ju ż  się to w pew nej części stało. Ł atw o  przew idzieć, 
ze z tego środka niem oże nic w yniknąć. N aprzód bowiem na pierw szem  
zgrom adzeniu ju ż  zasiadała bardzo znaczna liczba zastęp có w , a potem  w ą t­
pić n iep o trzeb a , iż zastępcy w y stąp ią  z tem samem zdaniem , na k tó re  się 
zgodzili p raw ie  w szyscy  deputow ani. Cała w ięc sp raw a pozostanie w da- 
w niejszem  położeniu  i trzeba będzie p rzys tąp ić  do zalecenia now ych w y b o ­
rów , a ich sku tek  także ła tw o  przepow iedzieć. T eraz  pow sta ją  ju ż  py tan ia , 
co rząd  je s t w  stanie i czego nie je s t w  stanie przedsiębrać bez naradzania 
się ze Stanami... Ł atw o  obliczyć, ze m ocarstw a zagraniczne n ie w y stan ia  
ze sw erai siłam i, aby  sp raw ę sp o rn ą  ro zs trzygać , azatćm będzie oha m u­
siała być u ła tw ioną  ty lko  o w łasnych  i k ra jo w y ch  środkach. Całą nadzie ją  
je s t zgoda i jedność  księstw  i p rz y  tej n iepo trzebu ją  się żadnej siły  obaw iać. 
Jeżeii atoli niebędą zgodne i w  jed n o śc i, to  znow u  riieraasz tak małego pań ­
s tw a , k tó reb y  n ieby ło  w stanie zupełnie ich pokonać. Ale niem asz w ątp li­
wości , ze m usi na nas robić pew ne w rażenie  to coraz jaw niejsze zbliżanie 
się w  w idokacłi R o ssy i z F rancyą. T u  leży  cały punkt jeszcze n ierozw ią­
z a n y ; w  tem p y tan iu  i n iebezpieczeństw o n iety lko  nam, ale całym  Niemcom 
z tej jed y n e j s tro n y  zagrażać może. Dania protestacye agnatów  porzuciła  
na bok bez k łopo tu  i n aw et odpow-iedzi na nic dać n iem ogła; p ro testacye 
zaś rossy jsk ie  a tem bardziej francuzkie n ieporzucają  się tak ła tw o. T en 
p u n k t n igdy  nam z ocz nieschodzi i rozczy tu jąc  się w  testam encie P io tra  
w ielkiego trzeba się dom yślać, że S lezw ik -H o lsz ty n  ob rany  na p ierw szy  
p u n k t starcia pom iędzy  R o ssy ą  a Niemcami. Ciekawe w reszcie je s t zapa­
try w an ie  się H am burga i L ubeki na tę  całą spraw ę. K iedy chodziło o p rz y ­
łączenie się do zw iązku  celnego , alBo później o żelazną kolej lubecką , co 
w łaściw ie jeszcze n ieukończone, jakichże p ięknych  m ów  niesłyszeliśm y w te ­
dy , w  duchu  p raw dziw ej narodow ości zacnych H anzeatów  nad E lbą i m o­
rzem  baltyck iem . Jakże każdem u jasno  udow odniono , źe ty lko  oni i oni sa 
odw ieczną po p o rą  życia niemieckiego na pó łnocy! Jak ie  nas su row o  zgro ­
mi l i , *e J 'smJ  im śmieli pow iedzieć , że n iepokazują  udziału  do żadnej 
rzeczy  na sw iec ie , oprócz ich p rocen tów  i ich w olności hand low ych! W sz y ­
stk ie niemiec ie p aństw a  i niem al każdy obyw atel niemiecki podaje nam p rz y -  
j a*'‘1cl|S| 4 *■ ę ’ Poraag a , o strzeg a , p rzy jeżd ża ; w szakże naw et H annow er 
i Mek en u rg  podn iosły  sw oje  g ło sy  i stanęły  na naszej stronie. A H am ­
bu rg  i L u b ek a , k tóre po łow ę u trzym ania  z księstw a m a ją , m iasta zupełn ie 
niem ieckie, k tó re  zaw sze w  najściślejszem  stosunku  zostaw ały  z księstw am i? 
Oto milczą. Ż adna ręka się n ie ru sza , żadne usta  n ieprzem aw iają do nas, 
w  naszych k łopo tach ; żaden obyw ate l z pośród  tych  skarbn ików  życia nie­
mieckiego niekłopoce się bynajm niej o niemieckie księstw a.

K i e l ,  8 . S ierpn ia . — Z daje s ię , że Dania nieosiągnie celu przez zw o­
łanie sejm u holsztyńskiego m ającego się składać nie z deputow anych  lecz 
z ich zastępców ; gdyż nasi zastępcy  ju ż  dzisiaj odesłali ośw iadczenie, źe 
o niczem w iedzieć niechcą a za pow ód p rzy toczy li te same okoliczności, 
k tóre  deputow ani p rzed  rozjechaniem  się podali do p ro toku łu . M ó w ią , źe 
książę A ugustenbu rg  albo ju z  uczynił w nioski do Z w iązku  niemieckiego, 
albo je  w kró tce uczyni.

A by  w ykazać zasady, k tó re  się s ta ły  pobudką deputow anym  holsztyń­
skim do odroczenia sejm u bez rozkazu  rz ą d u , słuszną  będzie rzeczą p rzy to -
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czyć ośw iadczenie deputow anego B argum , k tóre się zamieniło w  przekona­
nie drugich. Oświadczenie to  b rzm i: jak o  deputow any  na zgrom adzenie 
stanów  holsztyńskich mam praw o  i obow iązek podług  sumienia i przekona­
n ia  na  dobro i p raw o  H olsztynu  w ystępow ać naw et przeciw  księciu panu­
jącem u na H olsztynie. O bow iązek ten pow sta ł p rzy  m nie w  całym sw ym  
zakresie , p raw o  zaś zostało mi ścieśnione. O tw arty  list królew ski z dnia 
8 . L ipca i zagajenie stanów  holsztyńskich  zagrażają i nadw erężają p raw o  

r a ju ,  dow odów  na  to i zażaleń od stanów  kró l nie chce słuchać; ow szem  
zm usi je  do szukania w sparcia u Z w ią z k u  niemieckiego. W zględem  najw ażniej­
szych p raw  k ra ju  nie w olno ludow i naradzać się na sw oich zgrom adzeniach, 
nie w olno do sw oich rep rezen tan tów  żadnej odezw y czynić ; o tera co stany  
przedsięw zię ły  z uczciw ością gorliw ością w  celu za w arow ania najśw iętszych 
in te ressów  k ra ju  iuedopuszczono ludow i dow iadyw ać się z G a z e t y  s e j m o -  
w  e j. T ak im  sposobem  przez  rząd  w  działalności mej skrępow any , p rze­
szkodą tak  odgrodzony , że nie raogę K rólow i pow iedzieć co je s t w ed ług  
m nie słuszne a co niesłuszne, uw ażam  za postępow anie w  duchu i in teressie 
w y b o rcó w  m y ch , gdy  ośw iadczę, że nadal nie będę zasiadał w  grom adze­
n iu . W y s tę p u ję  zatem , lecz donoszę , że i nadal będę w szystko czynił, 
coby  do mnie jak o  deputow anego należało , skoro ty lko  słuszne zażalenia 
u sun ię te  zo staną , moi w yborcy  będą chcieli być rep rezen tow anym i, a k ró l 
zgrom adzenie na now o zw oła. W y stę p u ję  z życzeniem , ażeby sm utna 
obecność ustąp iła  miejsca w eselszej p rzy sz ło śc i.«

K a r l s r u h e ,  dn. 1 3 . S ierpnia. — D zisiejsze publiczne posiedzenie 
drugiej izby odbyw ało  się p rzy  rów nie  licznej zgrom adzonej publiczności 
ja k  podczas w prow adzan ia  sp raw y  s lesw igsko - holsztyńskiej. Chodziło 
o zażalenia niem ieckich kato lików . Po  żw aw ych  sporach ze strony  mini- 
steryalne j depu tow anych  rządow ego stronn ic tw a i deputow anych oppozy- 
c y i,  zapadła uchw ała : ażeby w szelkie zażalenia w niesione od gmin kościel­
n y ch  niem ieckich kato lików  z P fo rzh e irau , M annheim u, Heidelbergu i D ur- 
la c h u , jak o  też w nioski kom itetu sejm ow ego do petycy i w yznaczonego , 
zosta ły  polecone m inisterstw u do zała tw ien ia  z należytym  pospiechem.

F r a n k f u r t  n. M ., dn. 1 7 . S ierpnia. — N igdy się tak niekłopotano 
co też sejm Z w iązku  niemieckiego zrobi ja k  w łaśnie w obecnej chwili. Rzecz 
bardzo n a tu ra ln a , boć w iadom o , że Z w iązek  ma w y ro k o w a ć  w spraw ie  od 
k tó rć j rozw iązania zależy szczęście lub nieszczęście Niemiec. Poniew aż sejm  
zajm uje się teraz i pytaniem  cenzuralnćm  przeto  niem ożemy za ta ić , iż ró ­
w nie jak  w szyscy  Niemcy ośw ieceni życzy libyśm y z całego se rca , ^żeby 
w ięzy  cenzuralne raz zdjęte zostały  z piśm iennictw a naszego.

S t a ny  Z j e d n o c z o n e  p ó ł n o c n e j  Ameryk i ,  
e ług  w iadom ości z N ow ego 5 o rk u  pod  d. 3 1 .  L ipca, senat w yznaczył

0 roczem e ongressu na dzień l o .  S ie rp n ia ; term in  ten  m oźeby w cześniej 
został naznaczony, gd y b y  se n a t n ieby ł m iał z am ia ru  oczekiw ać za odebraniem  
ratyfikacy. uk ładu  oregońsk iego , k tó ry  chce zaraz w  p raw o  zaIIlieni(;, izba 
rep rezen tan tów  znaczną w iększością odrzuciła  wniosek pana In g e rso lla  w zglę­
dem w ypraw ien ia  poselstw a do M exyku. Za organ rząd o w y  uchodzący 
dziennik W a s h i n g t o n  U n i o n  stanow czo zaprzecza, żeby pan  Pakenham  
m iał ofiarow ać pośrednictw o rząd u  angielskiego we w ojnie m exykaiisk iej. 
D ziennik N o r t h  A m e r i c a n  w ychodzący  w e Filadelfii dostał się w  śledz­
tw o  z pow odu  w ydru k o w an ia  tajem nej dyplom atycznej korrespondencyi 
względem  sp raw y  oregońskiej a w ydaw ca je s t na rozkaz prezydenta Polka 
uw ięziony , z p o w odu  złam ania p rzyw ile ju .

Od R io del N orte  są  doniesien ia , że 7  pu łk  am erykański, k tó ry  osa­
dził m iasto Camargo obrócone na skład żyw ności i zapasów  w ojennych ma 
ja k  najspieszniej po stęp o w ać , co dla w ezbrania rzeki nie tak łatw o daje się 
w ykonyw ać . W zględem  zajm ow ania stanow iska od w ojsk  amerykańskich 
n iebyło  należytej pew ności. Z daje się atoli p raw dziw ym , że arm ia pó łno­
cna w ynosząca do 4 0 0 0  stoi w L inares pod  przew odnictw em  Jenerała Mes­
sing. W  odezw ie T ay lo ra  jak o  g łó w n y  cel, pokazuje się zam iar przez 
w zniecenie niechęci w  północnych  częściach rzeczypospolitej m exykanskiej 
obalenia w ładzy  Paradesa i w yw ołan ia  ak tu  niepodległości. Z  południow o 
zacliodnej s tro n y  s łychać , że pu łkow n ik  K earny  z w y p raw ą  przeznaczoną 
do S an ta  Fee znacznie się p o suną ł i z obozu M orm onow  o trzym ał 5 0 0  lu ­
dzi w  p o s iłk u , k tó rych  na rów nym  żołdzie z w ojskiem  p o s taw ił; zarazem 
M orm onom  z pow odu  ich w yniesienia się do K alifornii opiekę zapew niono. 
U o K alifornii przeznaczoua w y p raw a  w yszła  w  celu udania się na statki
1 P °p ły n ic  na  w yspę  G overnor’s Island.

mieć2  Ve.r a " C ruz w iadom ości sięgają do 1 5 . L ipca. M exykanie zdają się 
P aradT s'111-11' Poświęcić w szystk ie siły , odprzeć napad  S tanów  Z jednoczonych.

p o p u ś c i ł  jeszcze do dnia 7 . sto licy  m exykaiiskiej z pow odu g rężą -

N a d n iu T  T r i  ^ uszen ' c s ‘f  P °^ niesienia o ręża , zostało przytłum ione.
• «nceton i d wa ;nne am erykaństw ie statk i p ły n ę ły  o odległość 

p ięc iu  go zin po nad brzegiem  od Y e ra -C ru z  w  celu nagrom adzenia ży ­
w ności i £xykanów  strzelało do ich czółen. A toli P rinceton  sw em i
działam i w T otce uśm ierzy ł (en 0g ie,',_ S tra ta  na obudw u stronach by ła  
bardzo  mała. ajświezsze w iadom ości z Y acatan każą jeszcze pow ątp iew ać 
o całkow item  oderw aniu się tej p row incy i od M exyku Z H avanny zaś s ły ­
chać , ze S an ta  A nna i A lmonte jeszcze tam  ciągle baw ią.

W E J R Z E N I E  NA D Z I A Ł A L N O Ś Ć  L l D Z K i l .
( Ciąg dcdsiy).

R zucony tu  w  krótkości obraz g łów niejszych  odcieni uczuć, jakiem i się 
pow inien  odznaczać ró d  ludzki, je s t  n as tęp u jący : a najprzód':

W czucie tleli ktitue.
Uczucie z poznania św iatow ości — piękności zew nętrznego św iata p o ­

chodzące — je s t uczuciem delikatnem  — tu  należą: smak w  ubiorze, uczu­
cia dla m ody, tańca i t. p. T o  uczucie po trzebne je s t do szczęścia w  to- 
w arzyskiem  życiu. — B rak jego  okazuje się w  g ru b ija ń s tw ie , nieochędo- 
stw ie i t. p. —

Przesadnem , czyli fałszyw em  delikatnem uczuciem je s t uczucie drażliw e 
pieszczotliw e, rozstro jone  — okazuje się w  tonie płaczliw ym , pieszczonym , 
w  nieustannej obaw ie obrażenia d rug ich , a zatem w  ciągiem przepraszan iu
1 t. p. K ażdy ma przesadne delikatne uczucie, k to  nad to  nie zna i nie ma 
innego. K to najw iększą  w artość pokłada w  samej zew nętrznej piękności, 
okazu je , że innego uczucia nie ma ty lko  delikatne. T y lko  samo delikatne 
uczucie okazu ją  jeszcze au torow ie w  pow ieściach rom ansow ych , k tó rzy  
w ięcej nad p rzym io ty  i w łasności duszy w ynoszą  sw ej bochaterki koralow e 
u s ta ,  gw iazdzistem  św iatłem  prom ieniejące oczy, po alabastrow ej szyi 
w  rozkosznych falach sp ływ ające jasno  krucze w łosy , nóżkę w  galopadzie 
unoszącą się po nad posadzką i do tykającą  j ą  k iedy niekiedy jak  jasku łka  
w odę skrzydełkam i, a kibić w ysm uk łą  k rążącą  w p ow ie trzu  w spólnie z to  • 
nami m uzyki.

D elikatne uczucie ze w zględu na postępow anie z ludźm i je s t tro jak ie : 
zew n ętrzn e , pow ierzchow ne , tak  zw ane e tyk ictalne, zaw isłe od pew nych 
form ułek  zw yczajem  przepisanych — w ew n ę trzn e , to  je s t szczere, o tw arte  
postępow anie z ludźm i — nakoniec ca łkow ite , zew nętrzne i w ew nętrzne  
razem , czyli zew n ę trzn o -w ew n ę trzn e  — p ierw sze je s t salonow e — drugie  
obozow e — , a trzecie gościnne. Chcesz w idzieć osobę z delikatnem uczu­
ciem, oto idzie: ub ió r je j ja k b y  is to tną  część ciała stanow i, nie k rępu je  on, 
ani nie obciąża cz łonków , nie w isi też ja k  w orek. W  je j ubran iu  nie w i­
dać bynajm niej p rzym usu  — w szystko ja k b y  od niechcenia założone — , 
a tak n a tu ra ln ie , ja k b y  w raz  z tym  ubiorem  u rodzoną by ła  — idzie k ro ­
kiem p ew n y m , śm iało, żyw o  i spoko jn ie , a sw obodnie kroczy  po  ziemi jak  
Apollo po sw oim  O lym pie chcesz się z n ią  poznać, a spo tykasz j ą  p ie rw ­
szy raz w  życiu, jes teś w  kłopocie — co doniej m ów ić — ja k  zacząć? lecz 
ona zaledwo usta  o tw o rz y ła , zn iknął tw ó j k ło p o t, nie w iesz ja k  się to  
stało, dosyć, że rozm ow a ju ż  idzie jakbyście  się od  la t k ilku  znali — prosi 
cię do siebie — ty  idziesz do nie w ielkiego dom ostw a, jak b y  w czoraj do ­
p iero  ukończonego —  w szędzie tam  porządek  — nie żołnierski — ale 
w szystko  porozstaw iane w  przy jem nym  n ie ładzie , ta k , iż jedno  drugiem u 
nie stoi zaw adą — pokoje nie wielkie, sp rzę tów  podostatkiem , a dosyć prze- 
strono  — zostajesz na obiad — je s t  w ięcej osób zdarza s ię , że p rzy  stole 
nie zw ażano na p ierw szeństw o  miejsca, przecież n ik t się nie uczu ł być up o ­
śledzonym  — , a jeże li w szczyna się rozm ow a co raz żyw sza, parę  np. osób 
zaczynają się sp rzeczać , kłócić nareszcie — delikatna osoba przem aw ia coś
— czy to p ro si objaśnienia w przedm iocie sprzeczki, czy o co innego p y ta
— czy tez o p o w iad a , d o ść , że przeciw nicy  w kró tce o co im szło zapom­
nieli, chociaż n ik t ich nie godził. G dy ci ta  osoba laskę ja k ą  w yśw iadcza, 
me czujesz się być upokorzonym  -  p rosisz  o co , odm aw ia ci, jes teś p ra -

rłiodz^ ° W 0l0nyra’ Dvej proźbie zadość uczyniła  — gdy  zaś ona p rz y -
c o zi z ja k ą  p ro źb ą  do ciebie, pragniesz niecierpliw ie dowiedzieć się co 

— pow iada ci — lecz ty  bardzo n iezadow olony zostałeś — zw iodła  
cię o ju ż  cieszyłeś się nadz ie ją , że będziesz mógł w  czem w aźnem się 
JeJ przy  służyć  — ( a ona prosi o ja k ą  drobnostkę. W szystko  to  z delika- 

go uczucia pochodzi — i któż nie p rzyzna, że ono je s t ozdobą człow ieka 
P*t nym  eterow ym  sznurem  z samej w oni różow ej splecionym  w iążącym  
koła tow arzysk ie . Przecież nie je s t jeszcze w szystk iem ; bo nie je s t dosta- 
tecznem  do uszczęśliw ienia człow ieka — p rz y  niem i z niera m ożna być naj- 
m eszczęśliw szyra nędznym  niespokojnym , złym  człow iekiem  -  ono pocho- 

21 2 poznania p iękno ty  zew nętrznego  św iata  -  i s łuży  też dla tego do
d o ^nę trznego  św iatow ego życia z ludźm i — ale do życia w ew nętrznego __

zycia  z sam ym  sobą nie w ystarcza  bynajm niej. Do tego po trzebne je s t 
uczUcie fczysto duchow e — pochodzące z poznania duszy  św iata  — 
a tern je s t :

W czucie estetyczne.
S zukajm y  tej duszy  św iata — lecz gdzie — jeszcze niew ierny — atoli 

2a dw o w yszliśm y ze w schodem  słońca letniego — zaraz na  w stępie zaelek- 
ł r jz o w a lo  nas, jak b y śm y  się z daw nym  przyjacielem  uścisnęli — tak je s t — 
t usza św ia ta  uścisnęła się z naszą -  w  je j objęciu  k rzepko  i ochotnie po- 
s '?p u jem  naprzód. T a  sama dusza dniem dobrym  pozdrow iła  i zw ierzęta 
ziem ne i m ieszkańców  pow ietrznych  -  i w szy stk o  też je j  w esoło to spie- 
w em , to  skokiem  dzień dobry  odpow iada — w znoszą  się nasze p iersi — co 
m ów ię w zruszoną naw et została  ziem ia je j dziewiczem w estchn ien iem __
2 każdej ro sy  kropelki w ygląda całe słoneczko. — W  jednem  oku ludzkiem  
b i l io n y  przedm iotów  się schodzi — i rozkosznie w j e d n ę  całość s p ły w a .__

u  p y ta sz  się sam siebie o p rzy czy n ę  tego w szystk iego i sam sobie zaraz 
odpow iadasz — rozm yślasz co to  je s t zw ierz  — roślina, czćm każda b ry łk a
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g h n y ?  a po krótkiej chwili jak b y  ocknąw szy się z uśpienia m ów isz -  je s t później nienaw idzi k rew nych  i znajom ych, a uw ielbia jeszcze obcych, nie­
żyw ym  małym obrazem , raczej w yrazem  sw .ata, albo św iatem  w  drobn iu - znanych. -  Nareszcie nabyw szy  więcej dośw iadczenia, w idząc się często
chnej postaci —  bo w  nich skup ia ją  się pow ietrze, ciepło i św iatło  zbierane i tu  zaw iedzionym , a nie mając innego uczucia nad estetyczne -  sta je  się
z całej nieskończoności -  da le j, czem jes t ciało człow ieka? -  je s t w ień- z g o d n y m ,  cierpi czczość nieznośna, nienaw idzi w szystkich ludzi -  i zw y -
cem najpiękniejszym  sw .a ta  -  je s t najpiękniejszym  św iatkiem , _  w k tó rym  kle kończy opilstwem  -  albo sam obójstwem . N iezdolny je s t do żadnego
tresc ziem, ośw ietlona . ogrzana tysiąca słońc prom ieńm i w  prześlicznym  ciągłego zatrudnienia -  p rzem yśliw ać, zarabiać na u trzym anie £yCia
zebrała się kształcie. Czem je s t duch człow ieka? —  jest zvw vra  B osa n r ^ n w a t ' HIa zo ładka ™
w yrazem . — Bogiem w  drobniuchnej postaci
poznanie, uczucie i tw órczość. — » Ja  czuję nieśm iertelność, nieśm iertelność 
tw orzę . »Cóź ty  większego m ogłeś zrobić Boźe!« (Mick). Nie — ty lko
tę  nieśm iertelność, k tó rą  ty  wieszczu tw orzysz  w  sw ojej piersi.   On od
w ieków  u tw o rzy ł w  całej nieskończoności. — P y tasz  w ieszcie czem są  du­
chy  ludzkie w zajem nie do siebie? — są jednym  słońcem rozp łyn ię tym  
w  milion prom ieni, z k tó rych  każdy  je s t sobie słoneczkiem osobnem w  słońcu 
ogólnem. — J a k  św iatło  każdego prom ienia obiega w szystk ie prom ienie 
słońc całego św iata — tak  ty  jeżeli uśm iechniesz s ię , natychm iast rozkosz 
tw o ja  p ły w a  w  oku brata tw ego — czujesz boleść -  p a trz  — i na jego  
tw a rz y  tw ó j sm utek czarną zasłonę zarzucił — zab łysnąłeś m yślą ja k ą  — 
ta  sama m yśl rozesłana słów  gońcami rozm aicie w  ludzkich duszach błysz­
czy i błyszczeć będzie przez całą potom ność. — Nakoniec, czem je s t św iat?  
4 -  odpow iadasz

- je s t żyw ym  Boga pracow ać dla żołądka, to  u  niego nikczemnością. 
bo w  nim jak  w  B ogu je s t -•

(Dalszy ciąg nastąpi.)

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
W i k t o r  K a ż y ń s k i ,  znakom ity  kom pozytor o którego utw orach , 

a  mianowicie o praw dziw ie o ryg inanych  tańcach zw anych  »Polki« jużesm y 
daw niej raz w spom inali, został teraz kapelm istrzem  cesarskiego tea tru  w  P e­
te rsb u rg u  mianowanym . W sporan ionych  tu  »Polek« jego, rozeszło się 
w  krótkim  czasie przeszło 1 0 ,0 0 0  egzem plarzy. Obecnie przedstaw iają  
w  P etersburgu  jego  operę aLes du due de Vendoine« — k tó ra  w e w szy—' 
stk ich  dziennikach petersbursk ich  najgłośniejsze pochw ały  zyskuje.

Z a z d r o s n y  b a s z a .  — O koło p o ło w y  m aja w y d arzy ł się m iędzy Ga- 
łaczcm a G iurgiew o w ypadek , k tó ry ’ ła tw o  najsm utniejsze skutki za sobą 
m ógł pociągnąć. P łynącym  z K onstan tynopola  do B elgradu skatkiem pa- 

czarodziejskim  pokojem , a ten pokój jednem  ogrom nera ro w y m  podróżow ał pew ien basza turecki w raz z sw oim  harem em , składa
zw ierciadłem ’, bez ram ek , bez granic — , a to  zw ierciadło pozrastane z sa­
m ych niezliczonych zw ierciadełek — znow u z innych niezliczonych zw iercia- 
dełek poskładanych rozm aitej wielkości i rozm aitych barw  nachylonych do 
siebie ta k , ze w  kazdem  inaczej się łam ią św ietne prom ien ie , a w  kaźdem 
zw ierciadełku odbijają się w szystk ie zw ierciadełka po milion m ilionów  razy , 
a każdy raz inaczej. T en  odblask — to życie — ta  siła — ten p ły n  elek­
tryczny , co każdą b ry łk ę  ożyw ia i z całym św iatem  łączy  — je s t duszą  ■— 
w ew nętrznością  św iata. — Uczucie zaś pochodzące z poznania duszy  św iata

jącym  się z 5 0 c iu  k o b ie t, k tóre  w  kajucie damskiej pom ieszczone zostały , 
podczas g d y  basza osobne za ją ł mieszkanie. Jednocześnie znajdow ał się 
tamże pew ien m łody M altańczyk , k tó ry  zapew ne nigdy jeszcze tak  blisko 
z harem em nie sąsiadow ał, a przeto zby t w ielką m iał ochotę dokładniej 
mu się p rzypa trzyć . Z akrad ł się więc cichaczem pod kaju tę  dam ską, k tó ra  
ty lko  zasłoną przedzielona b y ła , zajrzał do środka i zaspokoiw szy tak sw o- 
ję  ciekaw ość, m iał ju ż  nazad pow rócić , gdy  w  tern s to jący  na s traży  eu ­
nuch go dostrzeg ł i baszę o tera natychm iat uw iadom ił. Z azdrosny  basza,

je s t tak wielkie, jak  sama ta  dusza, z k tó rą  w spólnie rozp ływ a się po całej w ściekający się na m y śl, iż najdroższe jego  św iętości okiem niecnego F ran
nieskończoności.« — Lew em  skrzydłem  o przesz łość , praw em  o p rzyszłość ka zniew ażone zostały , rzuca się rozgniew any na M altańczyka i b y łby
uderzę. -  »I dojdę po  prom ieniach uczucia do ciebie o BożeG (Mick). niezaw odnie w  sztuki p o rąb a ł, gdyby  na szczęście kapitan okrę tu  by ł nie

1 n 7cIa1|1(I r> nr. .., Ti   il * *_____ n >,n'> l>K ltl ! .-»/,l. ..   • . . .  r > . . . . .J a k i e  to  je s t estetyczne uczucie — ono zdolne przygasić w szystk ie inne 
— i zobojętnić człow ieka na pow ierzchow ności św iata zew nętrznego. G dy 
dusza m łodziana zatonęła w  oku  ukochanej, zw ażasz on w tedy  na jej su ­
knie d rog ie?  na je j p iękną  p o stać?— I dz iw ic ie  mu się, gdy  z pogarda pa­
trz y  na tych, co się ty lko  nad ksz ta łtną  kibicią unoszą?  T ak  też g d y  czło­
w iek poznał duszę św iata — i w  niej się rozkosznie ro zp ły n ą ł, będziesz on 
zw ażał na jego zew nętrzne bogactw a — i sta ra ł się o n ie?  —  on co się 
czu je  n a jb o g a tszy m  w  św ie c ie ?  —  1 d z iw ic ie  m u  s ię ,  g d y  n ą  ty c h  co się 
za św iatow ością, za m ajątkiem  i czczemi zaszczytam i ubiegają, spogląda jak  
na  p łazy  w zbijające się w  skorup ie  co gon ią  za żyw iołkam i drobniejszego 
płazu.n (Mick).

Chcesz by  ci przedstaw ić dokładniejszy  obraz estetycznego człow ieka 
—  oto jes t. —  U biór jego  zaniedbany —  jedna  część odzienia now a, d ruga  
stara  —  jedna  a sa m itn a , d ruga  zgrzebna —  jem u w szystko  jedno . Jeśli 
m a jak ie  sp rzę ty , to  w  takim  n ieładzie, źe sam nie w ie gdzie czego szukać. 
W ło s  jego  rozczochrany , oko m d ław e, tw arz  raz w esoło aż do rozpusty , 
to  znow u  posępna —  częściej posępna. —  W ten czas g d y  się najbardziej 
sm utek w  jego  obliczu m alu je , uży w a  najw iększej duchow ej rozkoszy  —  
gdy  go w tedy  szczerym  głosem zapytasz. —  Co tob ie?  nic nie odpow ie — 
ale oko zabłyśnie księżycow em  św iatłem  —  i sp o jrzy  na cię tak przyjem nie, 
jak b y  cię chciał w ciągnąć w głąb sw ej duszy  tajem niczej, bo m u niepodobna 
w y raz ić  się słow am i —  gdy  się go często o p rzy czy n ę  sm utku  p y ta ją  —  
nie mogąc się w ytłum aczyć sam przed sobą, da w  siebie w  m ów ić nareszcie, 
źe sm u tny  —  ale m iło m u zaw sze w sw ym  sm utku  p rzebyw ać —  i nie 
unika, ale szuka go —  sam otność je s t inu najm ilszą —  całe godziny  może 
przesiedzieć nie m ów iąc ani słowTa i nie w iedząc co się obok niego dzieje. 
G dy idzie — krok  jego  albo szybki nadzw yczajn ie —  albo rozlazły  — , 
a w tedy  zw ykle g łow a na dó ł zw ieszona. G dy go py tasz o co — rzadko 
odpow ie jak  się należy — albo nie sły szy  — albo się w zdrygn ie  — ja k b y  
ze snu obudzony — i zacznie ją k a ć , albo odpow ie co innego niż py tałeś, 
albo odm ruknie — ofuknie cię. Zgadza się na w szystko  — co ty lko  nie 
je s t duchow em  — g o tó w  ci naw et spokojnie po tw ierdzić , że ocet je s t słodki. 
— Lecz zacznij ty lko  z nim  w  jego  przedm iocie — , a natychm iast się ro z ­
pali — oko roz isk rzy , głos zm ężnieje i sw oje dow ody  siarczysto  zacznie 
w ykładać — i nie u s tąp i — jeżeli cię cokolw iek p o w aża , póki nie z w y ­
cięży7. Jeżeli zaś choćby m im ow olnie narzucisz m u ty lko tę m yśl, że cię 
ziem ia w ięcej zajm uje niż jego  boskie ideały  —  nagle p rz e rw ij rozm ow ę 
i zamilknie. — Czy m yślisz, źe się dał p rzekonać?  — on w  duchu rozśm iał

p rz y b y ł i spokojności nie p rzyw rócił. L ękając się jed n ak ż e , aby  prędzej 
czy później do odnow ienia w alki nie p rzy sz ło , zabrał kapitan  w szystk im  
podróżnym  rów nie  Chrześcianom jak  T u rkom  broń w szelką i kazał do D u­
naju  w rzucić.

B a p t y ś c i  w A m e r y c e .  — Do licznych sekt re lig ijnych , k tóre w  p ó ł­
nocnej A m eryce na śm iało w yznania  sw oje g ło szą , należą także B aptyści. 
C i, jak  w iadom o, chrzczą dopiero  w tedy , gdy  osoby, mające hyc  chrzczo­
n e ,  d o jd ą  w ie k u ,  w  k tó ry m  n ad  zasadam i sw eg o  w yznania  zastanow ić sie 
mogą. D uchow ni B ap ty stów  w ęd ru ją  po k ra ju  i w  rzekach , w  staw ach
chrzczą publicznie osoby płci obojej. M ianowicie płeć piękna po trzebuje  
silnej w iary , aby p rz y  takich publicznych chrzcinach na w idok pow szechny 
się w ystaw ia ła ; lecz w iara działa cuda ,  i cudem też istotnie nazw ać można, 
że naw et kobiety  z w yższych stanów , w  zapale re lig ijnym , tej cerem onii 
się poddają. P rzed  dw om a la ty  w zm ogła się liczba ochotników  %vyznania 
baptystk iego tak dalece, iż naw et m rozy  zim ow e tego publicznego chrzcze­
nia p rzerw ać niem ogły. W y b ijan o  p łonki w  lodzie i zanurzano now o- 
chrzczeńców  w p ro st g ło w ą  w  w odę. W ie lu  nabaw iało się z tąd  niebezpie­
cznego przeziębienia i p rzypłacało  ten fanatyzm  d ługoletn ią  słabością albo 
przedw czesną śm iercią. Około tego czasu chrzcił pew ien B aptysta w  raałem 
jeziorze w  Illinnois now ozaciężne grono  m ężczyzn i kobiet. S to jąc  p rzed  
duźem  oknem .w lodzie , zan n rzy ł ju ż  by ł ze 2 0  osób , jednę  po d rugiej 
w  zim ną w o d ę , aż przyszła  nareszcie kolej na s ta rą ,  pow szechnie szanow a­
ną  kobietę. Z an u rzy ł ją  także storcem  g ło w y  w  w odę. A  że s taruszka  
z p rz e s tra c h u , za k raw ędź lodu się p rz y trz y m a ła , p rze to  w yższa  część 
cia ła , w cale się nie zm oczyła. D uch o w n y  zaś w gorliw ości sw o je j, chciał 
j ą  koniecznie porządnie  ochrzcić i uchw yciw szy  staruszkę z a ' w arkocz 
pchnął ją  co sd y  w zbaw ienną w odę. Lecz -  o b iada! w arkocz b y ł p rz y -  
p raw io n y  i o d e i\ \a  się a g łow a bez w arkocza poszła pod w ode i znikła 
w raz zresztą  c a ła  pod  lodem. B ap ty s ta , trzym ając  fa łszyw y  w arkocz 
w  r ę k u ,  nie raogł pojąć gdzie m u się podziała g łow a! S chy lił s ię , zajrzał 
w  okno lecz ju z  nie zobaczył nórka. Jednakże nie stracił p rzy tom ności 
i rzek ł do zgrom adzenia, pokazując p rzy p raw ę  lry zy ersk ą  — ..Fałsz zaw sze 
zaw sze zgubę niesie! S traciliśm y sio strę ; pop łynę ła  do w ieczności, w ie- 
czny jej odpoczynek! T o  rzek łszy , nie p rzery w ając  b y n a jm n ie j obrzędu, 
chrzcił dalej, a zobaczyw szy najbliżej koło  siebie m urzynkę  — sp ław ił ją  
— co się zowie.

P e w i e n  m i e s z k a n i e c  H e r m a n s z t a d u  z łozy ł w  tamecznej kasie 
oszczędności 1 0 0  reńsk ich , i rozpo rządził tą  sum mą jak  n astęp u je : G dy 
wyliczone do kap ita łu  procenta  ow ej siim ray, w raz  z kap ita łem , w  sum m ęsię ty lko  sam z siebie, iż się tak  dalece zapom niał, że on S o k ó ł zaczął w alkę 

z tobą  ślim akiem . D la  ludzi, z k tó rym i ży je  je s t zazw yczaj obo jętny , 1 2  m ilionów  u ro sn ą , co po 3 0 0  latach się s ta n ie , ma być 1 milion u ży - 
a jeżeli p rzy ch y ln y , to  całą duszą — grzeczność zw yczajna w jego oczach tym  na założenie kościo ła , 1- m il- na założenie szkoły w zorow ej dla nau -
o b łu d ą , przecież z początku , człow iek z uczuciem delikatnem , najp rędzej, czycieli m ie jsk ich , 1 m ili°n na zbudow anie szp ita lu , 2  mil. na urządzenie
nie m yśląc naw et o t em,  jego  serce pozyska , lecz to ty lko  dopóty , dopóki w zorow ego zakładu gospodarczego , w raz ze szkołą ro ln iczą; reszta ma być
estetyk delikatność za is to tną  szczerość poczy tu je  — atoli poznaw szy, źe u ży tą  na w y brukow an ie  i upiększenie m iasta , założenie żelaznej kolei do
ona je s t częściej ty lko  po zo rn ą  szczerością, oburza s ię , i  w szystk ich  delika- pobliższych łom ów  kam ieni, a wreszcie na cele dobroczynne, stosow nie do
tnych nienaw idzi jak o  pod łych  ob łudników . Z początku  kocha w szystk ich  panującego ducha czasu. O statni milion zaś podzielą potom kow ie testa tora
ludzi z zapałem, bo zna w  nich ty lko  dobrą  czystą  duszę, to  je s t o g ó ln ą— pom iędzy siebie.


